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PTASZĘCA  ORKIESTRA

A  jeśli  chcecie  to  wierzcie,

A  może  §ami  to  wiecie,
Że  z  samych  ptakdw  zlożom
Orkiestra  cudna  jest  w  świecie.

Bo  ją  widzialem,  przysięgam,
Proszę  mi  wierzyć  =  a  która
W  cieniu  sośniny  i  dębów
Rżnęla  od  ucha  mazura.

I  krakowiaczka  zagrano,
Tak  cudnym  glosem,  o  Boże.
Aż  slońce  zbladlo  z  zachwytu,
Aź  pojaśnialo  m  dworze.

Lecz  obertasa  gdy  grano.
To  się  wokolo  dziwili,
To  się  aż  Dębczak  z  K@liną
W   t@niec   ognisty   puścili!





Grano  wesolo  i  smutnie,
0  tym,  co  boli,  a  boli,
To  ziiów  o  lezkacl)  sieroty,
To  znów  o  ludzkiej  niedoli.

0  wszystkim  grano  po  trosze,
Nie  zapoimiaiio  nikogo,
że  aż  się  Chrystus  uśmiechal
Z  kTzyża  pod  lasem  nad  drogą.

A]e  powiedzieć  też  muszę,
Kto  gral  i  na  czem.  A  zatem:
Bbcian  czeiwoi.ym  nociialem
Bił  w  bęben,  ot  niby  batem.

A  Dzięciol  w  ma]y  tM}benek
Pukal  zawzięcie  jak  psotnik,
Na  trąbce  pieTwszej  gral  Żumw,
Wysoki,  chudy  sucliotnik.





A  że  przy  basie  z  powodu
Wielkich  upalów.  gorąca,
Nikt  nie  chcial  stanąć  skrzydlaty,
Więc  poproszono...  Zająca.

Stanąl  więc  Zając  przy  basie
1  uszy  tylko  przytulil,
W  końcu  się  biedak  i.ozplakal,
Tak  się  muzyką  rozczulil.

Czapla  zaś  grala  na  skrzypcacli.
Nie  mogla  zlapać  oddechu.
Patrząc,  jak  smyczkiem  wodzila.
Myś]alem:   pęknę  ze  śmiechu.

Dlaboga,  co  chcecie  mówcie,
A[e  Skowronek  to  muzyk!
Ten  gral  m  lirze.  Jak  stary.
Choć  maly,  lecz  i)ieśnią  duży!





W  struny  gitary  trącala
Znów  Jaskóleczka  we  fraku,    .
A  na  iiiszczalce  Kos  gwizdal  -
W  .gwizdaniu  mistrz  wszystkicl]  ptaków.

A  Slowik  pi.zecudne  tre]e
Tak po  mistrzowsku  wygrywal,
Że  aż  się  pole  dziwilo,
Aż  las  się  ecliem  odzywal!

Kukulka  grala  też  pięknie,
Wróbel  tak  sobie,  jak  umial.
On  jeden  w  calej  orkiestrze
Muzykę  najmniej  rozumial.

A  kapelmistrzem  byl  Orzel.
Nuty  rozkl.adal  i  zwijał.
I  aż  się  potem  za[e*al,
Kiedy  paleczką  wywijal.







Jeśli  się  graniem  zmęczyli,
Wtedy  spoczęli  na  chwilę
1  orziżwiali  się  rosą,
Co  im  przyniosly...  motyle.

A  potem  znowu  z  ochotą
Ucięli  marsza  od \ ucha,
Że  bieda  idąca  polem
Aż  przystanda  i  słucha.

Każdy  kto  slyszal,  to  cliwalil:
-  Orkiestra  dobra  i  zgrana.

Ą  oni  grali  i  grali,
Najpiękniej. zda  się,  Źe  z  rana.„

A  jeśLi  chcecie  to  wierzcie,

A  może  sami  to  wiecie,
Że  z  samycli  ptaków  złożom
Orkiestra  cudna  jest  w  świecie.

Bo  ją  widzialem,  przysięgam,
Proszę  mi  wierzyć  -  a  która
W  cieniu  sośniny  i  dębów
Rżnęla  od  ucha  mazura!
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ŚPIEWAŁY  CHORY  ZABIE

Spiewab  chóry  żabie,
Zdziemly  sobie  gardh:
0  zbóju  Ali-Babie,
0  jego  wien{iclt skarbach.

Niosą  się  chóry  żabie,
A  slyclmć  w  tycl]  pogwaTkach
Opowieść  o  tej  bal)ie,
Co  miala  pusto  w  garDkacli.

Tak  wie]kie  wiodly  spoTy,
Tak  wieLkie  `riodly  klóttLie,
że  księżyc  pomd  borem,
Aż  się  uśmieclial  smutnie.

Trzęsla  się  ląki  polać
1  staw,  i  torfowiska.
Spokój!  -  tatarak  wolal
1  szablę  w  garści  ściskal.





Kumkały  cl]ói'y  żabie
0  chloi)ie,  co  spal  bosy,
Jak  wstawial  zęby  w  grabie
Na  bliskie  sianokosy.

Budzi]y  ptaki  w  gniazdacl)
I  grusz  uśpionych  cienie,
Co  mówić.  nawet  w  gwiazdach
Zt'obily  poi.uszenie!

Szalaly  żabie  krocie,
Szalaly  w  nockę  jasną,
Że  lilie  i  paprocie
Nie  mogly  wcale  zasnąć.

I  rwaly  sen  bociani,
W  pachnące  te  wieczory
Nioslo  się  klekotanie
Na  i)ola,  ląki,  bory.





Ca]y  teD  rozgwar  tlumny
Niesie  się  gdzieś  ode  wsi  -
WiatT  na  zlocistej  drumli
Wtóruje  żabiej  pieśni.

W  przygrywce  tej  kapeli
Dzięją  się  cuda,  dziwy:
Po  clmtach,  caly  w  bieli,
Kmsnolud  cliodzi  siwy.

Kumkaly  rzesze  żabie,
A  slychać  w  tych  pogwarkacli
Historię  o  tej  babie,
Co  kot jej  zjadl  kanarka.

KODiec

W  siłtmanie  chodzi  nowej,
W  takiej  jak  nik.  m  świecie,
]  dzieciom  w  snacli  różowycli
Baśnie  nie  b@śnie   plecie...
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